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Oryginalny foto-montaż z francuskiego fil 
mu ”Hallo Paryż — Hailo Berlin”.  - 


W dniu 7-g0 maja rb. dorocznym zwyczajem "Kurjer Łódzki”, jako szczery propagator aportu „om od 
parku Foniatowskiego. Impreza ta cieszy się zwykle wielkiem zointeresCWAMENI TEE Wre ae A - ARG ma 
nież w szeregach miłośników sportu. Nic tedy dziwnego, że frekwencja „ uezestniczących A DERW SINT owy NEK | sE 
W imprezie wzięło udział 91 biegaczów z 11 klubów sportowych. Sprzyjająca pogodi: uświetniła ten RED KRAJE ma RAR i 
- | ||. mego w Łodzi. Zwycięstwo w biegu odniosła drużyna K.P. Zjednoczeni, a na o ME WA a 
NIARAARAMAAAALAAAAAŁAAAAAAA AAAA AA a e GR AAA | bronzu. Wszyscy natomiast biegacze udekorowani zostali specjalnemi DOZNA EOS ROH | | 


say | BONE X entów bi "*Kurjera Łódzkiego” 
ragment filmu cowboyskiego. Zwycięzcom sprawiono owację. Na zdjęcia powyższem widzimy jeden z fragmentów biegu sztafetowego J | 
me DRE Aa aa” | a. w parku, Poniatowskiego. 


Karolina Lubieńska i Leszek Owron w filh=*3 50 
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ywiad z syne 
Gandhiego. 


»Daiiy Express” z dnia 4 maja zamieścił 
wywiad z synem mahatmy Gandhiego, m?o- 
docianym Devidas, który jak wynika z wy 
wiadu, niezupełnie się solidaryzuje z poglą 
dami ojca. 

Wywiad odbywał się drogą telefoniczną. 
Głos Devidasa płynął ponad *siedmiu gó” 
rami i siedmiu rzekami, naprzełaj przez 
ocean į ponad miastami Europy. Devidasa 
Gandhi, przebywającego w Indjach w mie 
ście Poona, dzieliło od redakcji londyńskie- 
go dziennika ni mniej ni więcej tylko sześć 
tysięcy mil angielskich. Mówił on głosem 
przerywanym łkaniem że tylko co wyszedł 
z więzienia, w którem zmajduje się mahat- 
ma i że błagał bezskutecznie ojca, o zanie 
chamie projektu nowej głodówki. Ojciec nie 
chciał go nawet słuchać. Lecz Devidas nie 
da za wygraną, wróci do więzienia naza- 
jutrz i póty tam będzie chodzić, aż prze 
kona ojca. s | ` 

— Mój czcigodny ojciec siedział w kucz 
ki na macie — opowiada Devidas — owi 
nięty był w białą tkaninę, wykonaną na kro 
snach. Po południu, gdy upał czyni się nie- 
znośny — mahatma odpoczywa na podwó 
rzu więziennem w cieniu rozłożystego drze 


wa mangowego. W chwili gdy podszedłem 


do ojca, zajęty był pisaniem listów. Powie 
dział mi, że są to wskazówki i rady dla 
współpracowników — być może ostatnie 
już w jego życiu, gdyż czuje się miezwykle 
wycieńczony i chory. Ojciec podobniejszy 
jest raczej do cienia aniżeli do żywego 


człowieka, Jego obecna waga wynosi około. 


stu funtów. Główną przyczyną wycieńcze” 
nia mahatmy są ciągłe posty i umartwie. 
nia, które sam sobie wyznacza gwoli umo“ 
cenienia ducha. 

- Przemówiłem do ojca PE do celi 
—lecz on nie podniósł głowy z nad papie- 


rów i dalej pisał. Zacząłem błagać g0, by” i 


mie obarczał się obowiązkami przerastają” 
cemi jego siły. Odezwał się wówczas. sla; 
bym, cichym głosem: 


Zmiana SG na punktach. Po” wymianie pałeczki” wyrusza 
w. daiszą drogę sztafeta następna alejami parku 


skiego, $> 


Uniwersytet Powszechny »Pochodnia" w Łodzi urządził dla swych słuchaczów wy 


cieczkę naukową do 


gazowni miejskiej przy ul. Tangowej 18. Na zdjęcju widzimy 


uczestników wycieczki z inż. Skrótkiewiczem i p. Mrówczyńskim na czele. 


Arae mont Hnev. sztafetowego ”Kurjera Łódzkiego” w parku  Poniatowskie- 


go w dniu 7 maja r.b. Bieg obserwują tysięczne rzesze miłośników sportu. 


. 


Poniatów” 


— 2—! 


. 


Sztafeta oczekująca zmiany. . Z haprężeń. em członkowie sitar | 
fety wypatrują nadbiegających, by schwyciwszy pałeczkę, wy x 


ruszyć w dalszą drogę nie tracąc, lecz zyskując na czasie. 


P. Adam Górecki, artysta Teatru Popular" 
nego w Łodzi przy ul. Ogrodowej, święcił 
w dniu 9-go maja rb. jubileusz swej 25-let" 
niej pracy scenicznej. 


` 


— Wypatruję z utęsknieniem dnia, w. 
którym rozpocznę głodówkę — nie obawiam 
się tej. próby. Dusza moja przepełniona 
jest. wdzięcznością w stosunku do losu. 

Gdy Devidas to powtarzał, głos jego 7a” 
drżał — w rozmowie nastąpiła przerwa. 
Ponad górami i morzami popłynęło echo 

stłumionego płaczu. 

— Czy słyszycie mnie w Londynie? —- 
rzekł po chwiii Devidas. — Takie mi się to 
wydaje dziwnie nieprawdopodobne. 

I mówił dalej o tem, że mieszka w pob 
lżc więzienia, u przyjaciół, że będzie mog! 
często odwiedzać ójca, który otrzymał od 
władz angielskich pozwolenie przyjmowa” 
nia znajomych i współpracowników. Dopie 
ro w okresie głodówki byłby odcięty od 
świata i. ludzi. Gandhi zamierzał rozpocząć 
post w dniu: pierwszym | maja ale później: 


P. Starosta dobiega do mety, niosą 
cięstwo. 


dz sobą zasłużone zwy” 


Uroczysty akt wręczenia nagrody zwycięzcy w biegu sztafetowym "Kurjera 
Łódzkiego” w parku Poniatowskiego. Statuetkę z bronzu wręcza zwycięscy p. 


Staroście w imieniu "Kurjera Łódzkiego” 


mecenas Jan  Stypułkowski w obe- 


cności członków zwycięskiej drużyny i zgromadzonej publiczność, =  : 


zmienił projekt i przesunął datę o dni o- 


"siem, nie chciał bowiem narażać władz na 


»nadprogramowe” kłopoty w tym niespo- 
kojnym dniu robotniczego Świata. Ustalono 


tedy dzień ósmego maja. Doktorzy twier 


dzą, że tym. razem głodówka może zabić 
mahatmę, 'gdyż organizm jest wyczerpany 
i m. odporny. Tylko cudem uniknie śmier 
w, Od czasu ostatniego postu Gandhi nie 
da już sił. Wówczas głodował prze 
149 i pół godzin, ale wreszcie może PRA 
post i przełknął sok z dwóch pomarańczy, 
w dniu podpisania przez rząd angieiski pak 
tu, który kładł kres odwiecznemu zatargo 
wi Hindusów z kastą parjasów. | 

Na tem zakończył się wywiad z Devida 
sem. Syn mahatmy oznajmił redakcji 
"Daily: Express" , że dłużej mówić nie może 


- gdyż pesay się do ojca. . 


Uczestnicy bie 


nizacyj sportowych, reprezentanci Wydawnictwa 
wie redakcji "Kurjera Łódzkiego” ; 


P. Henryk Knapik, kierownik kət 
- Íownį elektrowni łódzkiej, obchodził 
25-lecje Pracy przy tej instytucji. 
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Statua Wolności Sh. Zjednoczonych w No- 


wym Jorku. 
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”twory” taneczne 
najsłynniejszych 


Wiara dniowa „i? A irca AEK. cĘ s Ż z 
„Gwoździem” zieionego karnawału nie jest już ani rumb 
wyłącznie „congorjila” najnowszy taniec ame 


sz 


,amj fox, ani step, 


nabrała 


g0, J 
cech 


je 


klery opomowoj wyrys kie konfumenkuy 


ykański, który wszechwładnie 
na scenach, ekranach i dancingach zagranieznych. Podobnie jak wszyst! 
ongorilla jest pochodzenia egzotyczn 
baletmistrzów nowojorskich 


z 


a tylko 
zapanował 
modne do. 
opra” 


dnak ` 


rzeźniko, a tu u niego za szybą złote szyn 
ki złote kiełbasy, złote salcesony! 


MILJONERZY. 


Dnia 1l.go kwietnia mroczne podwórko — Widzieliście państwo — zabrzmiało 
na Starem Mieścte przybrało jakiś odmien chórem. 
— Romek — zachichotał jakiś głos -—— 


ny tajemniczy wyraz. Możnaby powiedzieć, 
że podwórko było zdenerwowane. - 

Nawet pochylona pod brzemieniem lat 
kamienica załamała ostrzej brózdy swej 
starości. | 

Już od szóstej rano przebjegali ludzie, 
z sieni do sieni, spoglądając miespokojn:e 
na dach na którym chwiało się kilka . an" 
ten. 

Co chwila ktoś iekylał: okno, ktoś ko“ 
goś pytał, ktoś komuś pośpiesznie odpow:a 
dał: : k f 

— Pani Wasikowska, pani Wąsikowska! 

— A co tam? | 

— A to widzi pani, gazetę Wojtek 
gdzieś wyniósł į z zapomniałam . o której się 
zaczyna ta transmisja stamtąd, gdzie będą 


możeś ty wieczorem zpod Złotego Rogu 
wracał po sznapsie i tak ci się w oczach 
wszystko złociło ? 

— Ha, ha, ha — zaśmiały się cztery 


okna. 
"śmiech ten zwabił na podwórze szew” 


ca Frasunkiewicza z żoną którzy wybiegli 
pośpiesznie, nie zapominając otworzyć ok- 
na, w którem stał głośnik. 
— Co się dzieje? 
— Nie. panie majster! My sobie tak o 
i tym miijonie rozprawiamy, kto go wygra. 
| ** Słuchającym przeciągnęły się miny. Na- 
stało milczenie. 
— Hallo! Tu mikrofony n 
cze Poiskiego Radja, zaiństalowane w lu" 


ciągnąć ten miljon — KERM E f kali Loterji Państwowej. Rozpoczynamy 

— Ano za pięć dziewiąta, a cs będzie W dniu 3-go maja w kościele garnizonowym św. Jerzego odbyło się poświęce- . S ciągnienie. Zrywamy pieczęcie. | 
słuchać paní na słuchawki w domu? nie bandery Związku Marynarzy Rezerwy. Rodzicami chrzestnymi byli pp. l — A to ci go pilnują. 

— E, nie, przecież szewcowje mają wy | gen. Małachowska kpt. Czyhyrinowa, kpt. dypl. mar. Dzjewałtowski oraz pre- s 7 — Cicho, bo wylecisz z podwórka — 
stawić głośnik w okniu — podwórko, małe z | (|. Zeg Rydlewjcz. | i RM wrzasnęła szewcowa w stronę rzeźnika. 


to nawet z okna może słuchać, | BE s » 275 SE | | | ; Na podwórku zapanowała ciszą, słychać 
Pewno, że tak lepiej. Jak kto czego - r i było wyraźne uderzenia sere. | 

nie zrozumie to mu drugi wytłumaczy. I m Wygrał Nr. 61415 — Katowice. 

powiem pani, że.mi. „tak serce bije żebym sa —Jezus Marja — krzyknęła . wysokim, 

ma nie usiedziała, j S m. cienkim głosem manikurzystka. 

— Pani Wąśikowska, a jakby tak ten 3 — Co się stało? Co się z panią dziej 
miijon na mnie padł, prawda, że mam MDE Przecież to nie pani wygrała, przecież to 
ćwiartkę ale zawsze dwieście pięćdziesiąt Katowice — do pioruna! — huknął rzeźnik 
tysięcy — to pieniądz! I słusznieby się mi rubym basem. 
należało, bom wdowa i ręce na praniu Sa Ale to, ale to mój wuj który się 

; z” 7 = ? 
zdarłam. ze | mną, opiekuje. | 

— E, moja pani Banaśkiewicz, co tu Powstał zgiełk i jeden przez drugiego ci 
słusznie?! Ja też sobie myśle, że namby śnał się do pobladłej panny. 
się prędzej należał. Stary bezrobotny, sze” p Panno. Emiljo, to pani pewnie kilka 
Ścioro dziecj jak obszyć, a jeść niema co. tysiączków dostanie i ROSA sąsiadów po 


Pomnik św. Józefa, opiekuna Bożej Rodziny, wy- 
stawiony na terenie paralji przy kościele pod tem 


— A ja mam co jeść, a ja mam z cze. | 
s. 'życzkami, kai wezwaniem przy ul. Ogrodowej w Łodzi. Aktu 
2 b A otwarto Race — Mnie i pół tysiączka wysta jaj poświęcenia dokonał ks. prałat dziekan Wyrxsykow. 
okno: | s my, Mnie dwieście! Mnie sto! — mieszaży się ski w ubiegłą niedzielę. Pomnik jest pięknym 
> głosy. dziełem utalentowanego artysty-rzeżbiarza p. Ży£- 


niunta Kowalewskiego,  łodzianina, posiadającego 
za sobą poważny dorobek z dziedziny rzeźby arty- 
stycznej, 


— Oj kumy, kumy, nie kłóćcie się! Za- 
pomniałyście, że pieniądz nie zna sprawied 
liwości i do pieniądza ciągnie, Ja wam kla i 
ruję, że wygra rzeźnik, Miałem taki sen, Uroczysty obchód rocznicy Konstytucji 8-g0 maja w prywatnej szkole pow 
że wracam do domu, przechodzę koło sklepu . szechnej M. Wesołkówny | 


— Pożyczę, bądźcie pewni, że pożyczę 
i pomogę wam w biedzie. 

— A my pani napewno oddamy. 

— „na. raty! — zakończyli chórem. 


s 


W dniu 4-90. bm. odbyło Się wręczenie Św. 'adectw absolwentom 
kursu. obron | +, | 
x przeciwgazowej dla harcerzy. a „ Heja ; ną czele ul. „Główną ku Piotrkowskiej. a osjasg o en nie gimn. A. Skrzypkowskiej w Teatrze Popularnym w Łodzi. 
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: sa ae ZE AE 3 - w konaniu ucze S N > Ska o ap 
* święto robotnicze 4: go maja W. Łodzi Przómiakie” pochodu '3 z md 0 'Gztery pory roku” opera prof. Prosnaka w wy gospodarcza, bawiąca w Łodzi w tygodniu ubiegłym. 


Sowiecka delegacja 


Chicago. 

Chicago jest miastem par excellence a. 
merykańskiem w którem jak w soczewce 
uwydatniają się w powiększeniu charakte- 
rystyczne cechy cywilizacji i rasy amery- 
kańskiej, Co zadziwia człowieka, który po 
raz pierwszy zwiedza Chicago, to jego sza- 
lony pęd w rozroście. Olbrzymia dzielnica 
przecięta szerokiemi avenues zabudowana 
wspaniałemi gmachami została opuszezo- 
na przez białych i pozostawiona czarnym. 
Bogate rodziny wyniosły się ze swoich do- 
mów j willi i pobudowały nowe siedziby nad 
brzegiem jeziora, o kilka mii dalej na za- 
chód. Czarni wyparli białych, co nie rzad- 
kjem zjawiskiem w Chicago. 

Ponieważ przypływ białych do Ameryki 
wskutek prohibicji emigracyjnej ustał zw 
pełnie przeto Murzyni coraz liczniej za- 
pełniają istniejące luki. 

Chicago i zależne od niego ekonomicznie 
okręgi są najbardziej dotknięte przez kry- 
zys dzielnicą Stanów Zjedn. Szczególnie 
mocno zostały nadwyrężone przez kryzys 
słynne rzeźnie i fabryki konserw mięsnych 
które są główną gałęzią, przemysłu chi- 
cagowskiego. Dwa cyklony natury finanso- 
wej przeorały Chicago i zależne od tego 
centrum okolice. | 

Pierwszy cykion zmiótł z powierzchni 
setki banków, w których przepadło na zaw 
sze dziesiątki i setki miljonów złożonych 
tami wkładów dolarowych. Sam tylko krach 
koncernu przemysłowego Insulla, pociągnał 
za sobą w otchłań ruiny olbrzymią ilość 


mniejszych instytucyj bankowych w całein. 


Middle .West. - 3 ` 

Cyklon drugi który spowodował we 
mniejsze spustoszenie, 
systemu układu płac zarobkowych, sprzeda 
ży na kredyt. Wysokie płace - zarobkowe, 
które się utrwaliły i przyjęły w U.S.A. za 
złotych czasów prosperity, pociągnęły za 
sobą ` konieczność rozwijania produkcji do 
maksimum, oraz konsumcji. Idąc w tem za 


przykładem Forda, przemysłowcy amerykań - 
scy produkowaii tanio, jak najtaniej, a pla 


cili robotnikom wysokie ceny' — organizu- 
jąc jednocześnie sprzedaż na raty tak aby 
ów robotnik wydawał jak najwięcej ze swo 
ich zarobków na- kupno. rozmaitych fabry- 
katów bez względu na swe potrzeby. Sy“ 
stem sprzedaży na raty, znany w USA. 
pod nazwą „installment plan” rozwinięty 
w rozmiarach nieznanych w Europie, przy 


czynił się do pogłębienia kryzysu. Amery- 


kanie doprowadzili ten system do absurdu. 
Machina sprzedaży na kredyt, puszczona 
z takim rozpędem, funkcjonowała normal. 
ie dopóty, dopóki funkcjonowały normal- 
nie banki dopóki trwała haussa spekulacyj 
na na giełdzie. Z chwilą gdy to się załamia 
ło, skutki nie dały na siebie 
wszystkich innych dziedzinach, nastąpił 
krach konsumcji krach produkcji, setki ty 
sięcy bezrobotnych wyrzuciły na ulice mar 
twe gmachy te, 


wyniknął z całego. 


czekać we 


Imponujący był przebieg obchodu Konstytucji 8 maja w Łodzi. Na zdjęciu widzi 
my fagment olbrzymiego pochodu. Na czele przemarsz "Sokołów" ze sztandara 


Z tarasu *Taverne', luksusowej restau- 
racji chicagowskiej, ulokowanej na 45-tem 
piętrze, roztacza się w nocy fantastyczny 
obraz miasta — potworu ziejącego i bły- 
szczącego miiljonem światełek. W ”Taver- 


ne” nie znać kryzysu. Jest to restauracja 


klub dla uprzywilejowanych 10-ciu tysię- 
cy Ceny są tu na poziomie dobrze nab:tych 


„pontfelów. Wina i likierów. ”Taverne” oczy- 
wiście nie posiada, ale przy każdym stole, 


widzi się kubły z lodem z których wystają 
srebrne i złote główki flaszek szampana, 
ale dyskretnie ustawione pod stołem świe 
cą różnokolorowemi etykietami flakony li 


kierów i wódek ze wszystkich krajów świa 
ta. Bo-też każdy ze „Stałych bywalców *Ta 


„verne” 


posiada tu swój safes w którym 
zamiast biżuterji i papierów wartościowych 
przechowuje niemniej cenne flaszki zabro” 


nionych mapojów wyskokowych. 


"Taveme” 'miljonerów króluje wysoko 
nad Chicago. Nisko, jak najniżėj, najcze” 
ściej w suterynach, mieszczą 'się potajem- 
ne bary, szynki t. zw. *speakeasy”, w któ” 


"rych: gangsterzy sprzedają “człowiekowi z 
ulicy‘ fabrykowane na denaturacie 
i wina. Prohibicja została częściowo zniesio 
na. Sucha Ameryka stała się częściowo mo 
krą. Ale dotyczy to tylko niskoprocentowe 
go piwa. A przeto tajna fabrykacja į sprze 
"daż alkoholu wciąż, 
i swoich Al Caponów, 


wódki 


jeszeze żyje i żywi 


Defilada oddziałów garnizonu ` 


zi 


łódzkiego Es p. wojewodą Hauke- Nowakiem 


| generałem Małachowskim Ww amiy TED maja w Łodzi. 
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liczące 850 członków, obchodziło uroczyście 10-lecie Ligi. W 
ił do licznie zgromadzonej publiczności Prezes Koła, Inż. 
stępnie prelegent zebrania, sekretarz Ko. 


W dniu: 13 bm. Koło Kolejòwe. LOPP. przy parowozowni Łódź—Kal., 


emblematami sali warsztatowej, przemów 


Ligi za okres 10- letniego istnienia, a na | > 
7 R AR historję powstania aeroplanu. Podniosłą uroczystość zakończył, poch 


S.krotny okrzyk na cześć Najjaśniejszej "Rzeczypospolitej oraz Jej I Najwyż” 
oljtej i Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, nas stępnie na 
"Warszawiankę” . Na zdjęciu członkorwie Koła. | | 


udekorowanej państwowemi 
W. Feidt, wykazując zebranym rezult 
| ła, p. J. Waliński wygłosił referat w któr 
wycony z całego serca przez zgromadzonych mocny, 
szych Reprezentantów: Pana Prezydenta Rzeczyjposp 


cześć. ć Ligi Rack Powietrznej Państwa, po czem chór wykonał 


(Fot. A. Meyer, tel. 108.81.) 


